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KOMUNIKAT.
Z w r a c a m  u w ag ę  P, T .  In te re s a n to m  z  p o w ia tu  i o k rę g u , że  od I. X I .  b m , w s z y s tk ie  s p r a w y  

są z a ła tw ia n e  w  lokalu  R ed a kcji L u d u  K a to lick ie g o  w  B r z e s k u  w  d o m u  p. B o b a k ó w n y  (obok 
p o c z ty )  —  m ię d z y  g o d z. II a I w  p o łu d n ie . 

X .  D r .  l a n  Czu;_

PIERWSZE PRZYKAZANIE DLA KARTELI.
DOBRO OBYWATELA I DOBRO PAMSTWA.

Jest rzeczą zrozumiałą, że wyrok sądu kartelo­
wego, potępiający politykę ego.zmu, -  prowadzoną 
przez kartel cementowy i unicestwiający latalne 
następstwa tej polityki na rozwój naszego ruchu 
budowianego —- znalazł żywy oddźwięk wśród tej

sfery społecznej, która była najbardziej procesem 
zainteresowana t, j. wśród konsum entów  cem entu 
Niepodobna się temu dziwie, jeśli się zważy, jak 
ważną role ten artykuł przemysłu odgrywa w n o­
woczesnej technice budownictwa.

A le i poza sferą bez pośrednio zainteresowanyh 
przebiegiem sprawy i jej rozstrzygnięciem przez 
władze sądowe —  proces ten obudzić musiał o l' 
brzymie zaciekawienie w całym społeczeństwie, a 
wyrok, jak  zapadł, odbił się głośnem echem  wśród 
najszerszych sfer ludności..

Był to  bowiem pierwszy zdecydowany krok  w 
kierunku stwierdzenia, że przy całej swobodzie, ja ­
ką cieszy się w państwie prywatny kapitał —  nie 
może on pod żadnym pozorem godzić w interes 
publiczny, w tę dziedzinę, którą oopułarnie zwie­
my dobrem państwa.

Już sama inicjatywa rządu lobecnego, by powo­
łać do życia sąd kartelowy, odznaczała się wielką 
Przezornością i mądrze przemyślaną rozwagę. Bo 
W swej istocie sad kartelowy fiest czemś więcej, 
niż rozciągnięcien kontroli Jnad elem entam i gos- 
Podarczemi, najodporniejszem i na wzgląd .‘publicz­
ny i nieprzyzwyczajonemi do rozumowania w sk a­
li międzypaństwowej. Jest on właśnie ham ulcem  
Przeciw wybujałościom 'egoizmu kapitalistycznego, 
bie liczącego się z dobre n powszochnam Jest on 

j bodpurządkowaniem kapitału prywatnego intereso­
wi naczelnemu, który musi przyświecać wszystkim,
°d skromnego wyrobnika chałupniczego po potęż­
nego wytwórcę artykułów 'skartalizowanego prze­
mysłu —  interesowi państwa.

1 en śmiały krok, jaki uczynił rząd nasz, powo­
ż ą c  do życia sąd kartelowy —  jest pierwszem 

go rodzaju zjawiskiem na świecie. A  jeśli chodzi 
0 następstwa wobec własnego społeczeństwa, na

wewnątrz kraju: jest ważkim precedensem praw­
nym, którego wymowa dotrzeć musi do wszystkich 
i wszędzie.

Cóż bowiem —  jeśli rzecz ujmiemy syntetycz­
nie —  oznacza ten wyrok, jaki zapadł przeciw kar­
telowi cem entowem u ?

Pom ijając oczywiście praktyczne następstwa roz­
wiązania niem oralnych umów przez kartel cem en­
towy, pom ijając fakt indywidualnego potępienia 
pasarzytowania tej jednej gałęzi przemysłu na kry­
zysie —  z ogólnego stanowiska wyrok ten głosi 

Sam olubna polityka tych jednostek gospodar­
czych, które nie liczą się z dobrem  ogołu a tylko 
z dobrem własnem —  musi ulec likwidacjii,

Nie jest to  zaprawdę wskazanie antykapitalistycz- 
ne. W  istocie kapitalizmu tkwi praca dla zysku. 
Nikt od prywatnego kapitału nie domaga się a l­
truizmu. Nikt nie myśli również krępować zdro­
wych przejawów gospodarzenia kapitałom  prywat­
nym. Państwo gwarantuje każederuu swobodę pra­

cy i godziwego zysku.
A le pod jednym warunkiem, że nie będzie nad­

używał tej organizacji pracy do naruszenia praw 
czyto obywateli czy państwa, Że nie przeciwstawi 
własnej gonitwy aa maximum zysku dobru ogól­
nem u. Że nie będzie paraliżował rozwoju życia 
gospodarczego w kraju. Że n?e będzie wyzyskiwał 
przymusowej sytuacji konsum enta, dyktując mu 
jako  producent ceny, żadną realną i racjonalną 
kalkulacją nie poparte.

T o , i nic innego wyraża wyrok sądu kartelo­
wego w indywidualnym wypadku naruszenia in te­
resu ogólnopaństwowego przez jedną z gałęzi prze­
mysłu .

I ta sentencja wyroku, jego istotny sens, musi 
dotrzeć do świadomości wszystkich w kraju  i stać 
się ostrzegawczem m om enio, dla każdego, k to  
próbowałby u nas naruszyć zasadę naczelną, że 
dobro państwa prawem neczelnem.

Z SEJMU.
Dn. 3 listopada odbyło się pierw sze po­

siedzenie Sejmu. Posłow ie staw ili się praw ie  
w  kom plecie, ja k  również Rząd z prem je- 
rem  Jędrze}ew iczem  na czele. Po za łatw ie­
niu form alności przez m arszalaka §w italskie- 
go pierw szy przem aw iał prem. Jęd rzejew icz  
bardzo spokojnie i rzeczowo, czem sobie zys- 
k ał po ch w ałę  naw et u endeków. D rugi prze­
m aw ia ł mm. skarbu Z aw ad zk i o spraw ach  
finansow ych i gospodarczych. O ba przemó­
w ienia  tchnęły prześw iadczeniem  o dużych w y ­
siłkach  R z ąd  celem  opanow ania kryzysu i w ia ­
rą w  przyszłość, że dam y sobie radę i prze­
trwamy. M im o wsystkie trudności Polska w y­

kazuje duto  odporności i są wszelkie pod­
stawy, że jesteśmy już na bitym gościńcu ku 
lepszem u jutru.

D yskusja trw ająca  do późna w  noc, była  
całkiem  spokojna. N ikt z opozycji z opozycji 
nie w ystąpił agresywnie, nie było  żadnego 
zakłócenia spokoju. O czyw iście pow tarzały się 
u opozycyjnych  mówców te same żale —  
jak zw ykle, na kryzys, na Brześć, na kartele 
i t. p.

N a  razie o b ra d u j: komisja buażetowa, przygo­
tow ująca m aterjał do obrad plenum  i komisja 
konstytucyjna, radząca nad projektem  now ej 
konstytytucji.
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P ro sim y  o w yró w n a n ie  p ren u m eraty  za  III. k w a rta ł .

WITOS W KARLSBnyZIE.
„ O  cześć wam, panowie, m agnaci!"  —  nucił 

6obie pod dużym nosem  prezes W incenty  W itos, 
zasiadając do śniadania w wagonie restauracyjnym  
pociągu Praga-KarIove Vary.

T en  śpiew miał swoje głębsze uzasadnienie, bo­
wiem prezes właśnie przed chwileczką ukończył 
czytanie polskich gazet, pełnych sprawozdań spra­
wozdań z procesów o rozruchy chłopskie.

Łapanów, W ólk a, Grodzisk, Nockowa ...............
mruczał w ójt z W ierzchosław ic. Biedaki weschnął, 
zamawiając łosiosa z rusztu i pół butelki dosko­
nałego wina.

Prezes ubrany był w nieposzlakowany garnitur 
ze szkockiego m aterjału  jedwabną koszulę sztyw­
ny kołnierzyk. W  wytwornym krawacie lśniła per­
ła jubileuszowy dar od swoich najbliższych współpra­
cow ników . W  takim  stroju czuł się zawsze najlepiej, 
tety, jako trybun ludu musiał piawie przez całe 
życie chodzić bez kołnierzyka i w butach z ch o ­
lewami.

—  T f u ! —  splunął prezes dyskretnie w chus­
teczkę przypomniawszy sobie przeklętą historycz­
ną spinkę, k tó ia  niem iłosiernie uciskała go w szy­
ję . Bodaj to  Europa ! Człowiek się ubiera po ludz­
ku i jedzenie dobre i po sądach nie włóczą1! C o  
tu gadać, kultura wiedeńska swoje znaczenie m a !

Jako  m ęczennik, twygnaniec i em igrant, piezes 
,,P iasta“ udawał się właśnie do Karlovych Varów 
w celu przeprowadzenia kuracji. Nerwy [skołatane 
tvloma wypadkami, domagały się troskliwej opieki.

—  Gdzieby tu stanąć w tym Karlsbadzie ? —• 
—  rozmyślał dale j. —  Żeby tak znaleść hotel 
Lam bert, byłoby bardzo szykownie. K iernik mi 
opowiadał, że wszyscy wielcy emigranci polscy 
mieszkali w hotelu  Lam bert, chociażby taki C zar­
toryski. . . T y lk o  d jaoli go wiedzą, gdzie on jest, 
ten hotel Lam bert, a może właśnie jnie w K arls­
badzie.

Na wszelki wypadek prezes W itos zatrzymał się 
w hotelu zdrojowym. Nazajutrz po przyjeździe udał 
się do lekarza.

—  Nerwy, nerwy i jeszcze raz nerwy! —  zao- 
pinjow ał doktór po zbadaniu i zastosujemy panu 
bardzo surowy regime.

—  O laboga, panie konsyljarzu ! —• zdziwił się 
pacjent -  przecież te m oje nerwy to właśnie 
przez surowy regime.

—  Głupstwa pan plecie ! C o  rano, naczczo wy­
pije pan szklankę wody gorzkiej Józefa. . ,

—  Brr r!
—  Potem  spacerek, albo jeszcze lepiej jakiś bieg 

sportowy. Czy lubi pan skakać przez płotki ?
—  Lub>ć, panie konsyljarzu, to nie łubie, ale 

płotki to m oja specjalność. W  r. 1926 pobiłem 
naw et rekord m inisterialny na trasie Belweder-Sie 1 
kierki. Drugi był Stanisław  G rabski. . .

—  No widzi pan, dobrze się składa. Po spa­
cerze —  odrazu do łazienek i do wanny. Tam  
pan sobie posiedzi, długo posiedzi!

Wypraszam sobie ,‘takie uw agi! —  oburzył się 
pacjent —  wcale nie posiedzę. Na to tu przyje­
chałem , żeby właśnie nie siedzieć.

T o  rzekłszy, rzucił na biurko honorarjum  i wy­
biegł trzaskając drzwiami.

A le już w hotelu  obzyskał dobry hum or. Por- 
tjer u kłon ił się nisko i powiedział po polsku : 
„Uszanowanie jaśnie panu dziedzicowi!“

—  „Jaśnie panu dziedzicowi" —  Jak to ładnie 
brzmf —  mruczał udobruchany prezes, stojąc w 
w oknie swego pokoju. Jaśnie pan dziedzic wam

pokaże, co umiei! T u  w Karlsbadzie założy się 
centrum  em igracji politycznej z Polski. Stąd będę 
wysyłał rozkazy do Łapanowa, do W ólk i, do N oc- 
kow ej i do Grodziska. . . O  cześć wam, panowie, 
m agnaci. Trzeba będzie także napisać jakie 
„Księgi Pielgrzymstwa", żeby w naród poszły i du­
cha podtrzymały,

Z tem postanowieniem  zasiadł prezes W itos przy 
biurku i napisał depeszę następującej treści.

„K iernik, Warszawa. Depeszować natychm iast, 
jak się pisze „Pielgrzymstwa' : przez ż czy przez rz. 
W itos". P. J.

D r. A ntoni Matakiewicz.

Budowa z cudzego 
materjału

lub na cudzym gruncie.
U staw a cyw .m a poaustryjacka, obow iązu­

ją c ą  w M ało polsce i N a  Śląsku Cieszyńskim , 
zajm uje się rozstrzygnięciem  w ypadków  gdy 
ktoś staw ia budynek na swoim w łasnym  grun­
cie z cudzych m aterjałów , albo ' na cudzym  
gruncie z w łasnych  m aterjałów .

I. W  szczególności postanaw ia w  §. 4 1 7 :
„ Jeżeli kto staw ia budynek na własnym  

gruncie z cudzych m aterjałów , budynek po­
zostaje w praw dzie jego w łasnością, lecz pro­
w adzący budow ę naw et w  dobrej w ie ­
rze m usJ zw rócić poszkodowanem u m ateriały  
po dłu g  ceny zw ykłej, jeśli nie nabył ich wśród  
stosunków przy tocznych w §. 368  u. c., w  
w  złej zaś wserze podług ceny najwyższej, a 
nadto jeszcze w szelką dalszą szkodę“ .

W idzim y z tego przepisu, że ustaw a m e 
życzy sobie, aby już w ybudow any budynek 
choćby z cudzych m aterjałów  oddzielać  
od gruntu, bo to, rzecz jasna  uszkodzi­
łoby budynek, zm niejszyło tegoż wartość 
1 przez przestaw ienie na inny grunt spo- 
w oaow aloby now e koszta.

U staw o da w ca  pozostaw ia budynek w ysta­
wiony z cudzych m aterjałów  na gruncie bu­
dującego przy tymże gruncie, ale n a k ła d a  na 
budującego będącego w  dobrej w ierze to zna­
czy n lew iedzącego ó tern, że użył cudzych  
m aterjałów  do budowy, obow iązek za p ła ce­
nia w ła śc ic ie lo w i m aterjałów  zw ykłej w artoś­
ci tychże.

G d yb y  zaś budujący d z ia ła ł w  złej w ie­
rze, to jest w iedząc o tem, że używ a obcych  
m aterjałów , mimoto budow ał, to ustaw a przy­
znaje w łaścicielo w i m uterjalbw  budow lanych  
od budującego odszkodowanie w  najwyższej 
wartości tych m aterjałów , tudzież odszkodo­
w anie dalsze za wnzelką Pow stałą szkodę, 
np. że w łaścic ie l m aterjałów  budow lanych  
nie m ugł z tego pow odu sam budow ać.

O  ile jedn ak  wznoszący budynek na swym  
gruncie z cudzych m aterjałów  d z ia ła ją c  w  
dobrej w ierze, nabył potrzebne mu mceterjały 
buduw lane na publicznej licytacji, albo od 
przem ysłow ca lub kupca, upoważnionego do 
sprzedaży takich  m aterjałów , albo kupił je 
od kogoś, komu właścit lei tych m aterjałów

pow .erzył je  do używ ania  lub przechow ania  
wtedy budujący w łaścic ie lo w i tych m ateija- 
łó w  budow lanych nie będzie obow iązany p ła ­
cić za nie żadnej równow artości, ani żadnego  
odszkodow ania [§§ . 4 1 7  i 3 6 7  ustawy cyw il- 
nejJ. —  r > y  A’ ; ;

II. W  $ . 4 1 8  zaw iera  ustawa cywilna  
.postanowienie :

„G d y  przeciw nie  budował ktu w lasnem i 
m aterjałam i na cudzym  gruncie bez w iedzy  
i woli w ła ścic ie la , budynek przypada w ła ś­
cicielow i gm atu. P row adzący budow ę w  dob­
rej w ierze może żądać zwrotu kosztów ko­
niecznych i pożytecznych  —  z będącym  w  
złej wierze posiąpi się na równi ze spraw u ­
jącym  interesy bez zlecenia“ .

Znaczy to, że tylko wtedy może budujący  
na cudzym  gruncie bez ■ zezw olenia w ła śc i­
ciela gruntu żądać od tegoż zwrotu poczy- 
czynionych na budow ę w ydatków , jeżeli przez  
tę budow ę przyczynił się do w idocznej prze­
w a ża jącej korzyści w ła śc ic ie la  gruntu, w  
przeciwnym  razie może w ła ścic ie l gruntu żą­
dać, aby ten, co buduje na jego gruncie bez 
jego upow ażnienia, przyw rócił grunt, na któ­
rym buduje, do pierwotnego stanu, a jem u  
d a ł pełn e • odszkodowanie za .. w yrządzoną  
szkodę.

Z POLSKI.
Kto t r a c i  r e n t y ?  z dniem  31 m arca I 9 3 4 r .  

zawiesza się p raw o  do zaopatrzenia e m e ry ­
talnego in w a lid ów  z b y łych  armii zabor­
czych oraz fo rm ac ji  obcych  ([Petlury i in .)  
z utratą zdolności zarobkow ej poniżej 25 
procent. W y ją te k  stan ow ią  ci. inw alidzi( 
k tórym  przyznano już dodatki na pielęg- 
nację.

Pozatem wszystkim  in w alid om  z b. armji 
zaborczych oraz form acji obcych  posiadają­
cym  utratę zdolności większą niż 25 proc. 
zmniejsza się zaopatrzenie inw alidzkie  o 
1 0  procent.

C o fa  się zaopatrzenie inw alidzkie  w d o ­
w om  po b. w o jsk ow ych  armji zaborczych 
oraz form acji obcych, liczącym poniżej 50 
lat zdolnym  do zarobkow ania, z w yjątk iem  
tych, które posiadają przynajmniej i dziec­
ko  własne, posiaaajace zaopatrzenie sieroce.

Zaopatrzenie inwalidzkie b. o ch otn ików  
W . P. pozostało bez zmiany.

B e z r o b o c i s  w P o l s c e .  W ed łu g danych
P. U . P. P . , tygo d n io w e  sprawozdanie z 
rynku pracy w ykazuje  w  całym  kra ju  na 
dzień 28 października 2 1 1 . 9 2 6  bezrobotnych. 
W stosunku do poprzeaniegg tygodnia licz­
ba  bezrobotnych zwiększyła się o 2 .988  os. 
W arszaw a w ykazuje 1 7 . 5 2 1  pozostających 
bez pracy, przyczem liczba b e z r o b o t n y c 1 
w  porów naniu  z poprzednim  okresem  spra­
w ozdaw czym , zwiększyła się o 10 8  osób- 
N a  Ś ląsku zarejestrow ano 79 .266  bezrobot­
nych, czyli o 34 0  osób w ię c t j  niż w  ub- 
tygodniu.

P r z e n o s z b r i e  i z w a l a n i e  n a t a r j u s z o w .
O głoszona d ekretem  Prezydenta R zeczyposp olite j  usta­

wa o n o ta r ja c ie ,  wchodzi w życie z dniem  1 stycz«*a
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G d y  w łaścic ie l gruntu w iedz ia ł o prow a - 
adzeniu  budowy i nie zakazał jej zaraz pro­
w adzącem u  budow ę w  dobrej wierze, może 
Żądać tylko zw ykłej w artości za grunt.

U staw o daw ca  przyjm uje w  tym w ypadku  
te  w ła ścic ie l gruntu m ilcząco zgodził sit na 
to, aby będący w  dobrej w ierze budujący pro­
w a d z ił tę budow ę i przyznaje mu praw o żą ­
dania za .grunt zw ykłej jego wartości.

Z da rz a ją  się dość częste w ypadki, ze w  
razie zatartej granicy m iędzy dw iem a posia­
dłościam i jeden  ze sąsiadów  posiada część 
przylegąjącej posiadłości sąsiada, będąc w  
dobrej wierze, że .to wszystko jego, wznosi 
ja h ś  budynek nietylku na swoim gruncie, ale 
częściowo na przyległym  do swej posiadłości 
gruncie sąsiada i m a potem z tego tytułu  
kłopoty np. gdy przez pom iar m ierniczego o- 
każe się że wzniesiony budynek stoi także 
częściow o  na cudzym  gruncie.

W tedy budujący musi się ze sąsiadem  u- 
godzić, za p ła c ić  mu za zajęty pod budoiuę 
grunt, trzeba wtedy spisać kontrakt kupna, 
albo stosowną deklarację hipoteczną, w ysta­
rać się przedtem  o m apkę u m ierniczego, w y ­
kazującą  ją k ą  część gruntu sąsiedniego u zy ' 
to na budowę.

O  ile ten co w pobliżu granicy sąsiada  
chce budow ać, jest rozumny i ostrożny —  
—  —  za nim zacznie budow ę, postara
się w  porozum ieniu ze sąsiadem  o w ytycze­
nie granicy i oddzielenie w idocznem i znaka­
m i jedn ej posiadłości od drugiej.

1934 r, z  w y jątk iem  artyku łu  124 par. 2 art, 144, k tó r e  
uzyskały m oc obow iązu jącą  z dniem  ogłoszenia, czyli dnia 
29-go października.

U st.  2 art  124 orzeka, że m in is te r  spraw iedliw ości m o ­
że w o k res ie  czasu od 29-g października r. b- do 1-go 
styesnia  1934 r. przenosić notar juszów  bez ich  zgody do 
innych m ie jscow ości  z zajmowanych stanowisk-

Arc. 144 dotyczy zakazu wykonywania jednocześnie zawo­
du notarjusza z zawodem adwokackim - Notarjusze, którzy 
jedn ocześn ie  w ykonują  zawód adwokacki obow iązani są 
w te r m in ie  miesięcznym od ogłoszenia ustawy, złożyć 
m in is tro w i  spraw iedliw ości  ośw iad czen ie ,  czy pragną zo­
stać  w n o ta r ja c ie .  N iez ło żen ie  ośw iadczenia  w tym t e r ­
m inie  uważane będzie za odpowiedź przeczącą. N o tar ju -  
zse, k tórzy  zostaną m ianow ani ponow nie ,  ulegają, z m o ­
cy samago prawa skreśleniu  z l is ty  adwokatów  z bn iem  
1 stycznia 1934.

Wybory samorządowe. D nia 31-go października uka­
zało się zarządzenie wojewody krakowskiego w 
prawie wyborów do rad m iejskich w M ałopolsce

s ___________

Kazimierz Przerw a-Tetm ajer.

KSIĄDZ PIOTR.
>■

(dalszy ciąg)

—  No, zobaczysz, panie D z ięg ie lew ski ,  organis­
to  klonicki, że mnie już trzeba iść. Już czas, już 
i rę trzynastkę Panu Bogu odstąpić muszę.

—  O , o 1 W olałby jegom ość nie wymawiać ta ­
kich przykrości.

—  E, już i czas. Spowiadałem się właśnie dziś 
rano, jakby umyślnie. 1 kom unję przyjąłem. G o ­
tów jestem . Po księdza wikarego też jeszcze posłać 
triożna będzie, ale przeprosić go pięknie, bo pew­
nie nad „Summą teologiczną", albo „Naśladowa­
niem C hrystusa" będzie siedział. Tak ich  kanoni­
kami robić, nie m nie, starego bajdę.

O d  pól szły przez ogród chłodne i zwiędłe wo- 
tiie jesienne i słychać było cichy, jednostajny szum 
M atru.

—  Panie D zięgielew sI; —  ozwał się staruszek.
—  Słucham  księdza kanonika dobrodzieja.

Zachodniej.
W ojew oda zarządził wybory w trzech miastach 

wydzielonych z powiatów, t. j, Krakowie, T a rn o ­
wie i nowym Sączu.

Zarządzone zostały wybory w B iałej, C hrzano­
wie oraz Jaworznie. Sąto trzy miasta liczące ponad 
15.000 mieszkańców.

Głosow anie do rad m iejskich odbędzie się dnia 
10 grudnia r. b.

Rozporządzenie podaje ilość m andatów do po­
szczególnych rad m iejskich. Kraków będzie m iał 
64 , Tarnów  40, Nowy Sącz 32 m andaty. M iasta 
Biała, Chrzanów i Jaworzno będą miały po 24 
radnych.

—  P o ls k a  p o ży c z k a  V iew n ęi izn a .  Podaliśmy już dane
statystyczne co do udziału w subskrypcji pożyczki 
sfer handlowych i rolniczych społeczeństwa oraz 
właścicieli nieruchom ości m iejskich. Niżej podaje­
my wykazy, przedstawione przez kom itet pozyczki, 
inform ujące o udziale rzemiosła, przemysłu, w ol­
nych zawodów i pracowników.

Rzemieślnicy subskrybowali (na terenie całej 
Rzeczypospolitej) na sumę 5,68o.750 zh, co stano­
wi 1.73 proc ogólnej sumy. • Sfery przemysłowe z 
46 ,2 2 9 .7 0 0  zł. (14 .09  proc.) wyprzedzają wolne za­
wody (adwokaci, lekarze, duchowni i inni), które 
na sumę 9 ,499. 050  zł. (2 .30  proc.). Na czele k ro ­
czą jednak pracownicy (prywatni, samorządowi, 
państwowi). T a  najliczniejsza grupa subskrybentów 
(8 8 9 .7 2 5  osób), podpisała pożyczkę na sumę 
145, 554 . 950  zł., co stanowi 44 .37 proc. ogólnej 
sumy. Sami urzędnicy państwowi (461 .058  osób) 
subskrybowali pożyczkę na sume 77 .6 2 3 .8 5 0  jzł. 

( 2 3 .6 6  proc.).

Murdercy. listonosza Przebindy w  Krako- 
k o w ie  M aliszow ie zostali skazani na oinierć. 
Malisz został powieszony w nocy 4 listop. 
a M aliszow a u łaskaw iona przez Pana  Pre­
zydenta na dożyw otn ie  wiezienie.

C e l i b a t  n a u c z y c i e l e k  na Śląsku w p ro w ad zo ­
ny został nareszcie. K tó ra  w ych od zi za mąż 
traci posadę. Zdaje się, że w k ró tce  będzie 
to w prow adzone w  całej Polsce.

39 w y r o k ó w  w  c i ą g u  4 la t  w y g n a ł  b. k at  M a -
c i e i e w s i '  W edług statystyki, przeprowadzo­
nej przez M m . Spraw iedliw ości,  okazuje 
się iż b. kat M acie jew ski d o ko n a ł w  ciągu 
swego czteroletniego urzędowanie., tj. w  la ­
tach 1 9 27 —  1931 ogółem  89 w yro k ów  
śmierci.

Póza pensją „w y k o n a w c a  w yro k ó w  spra-

—  Słuchaj waść, ale nie m nie, tylko świata. 
Słyszysz, jaki to szum ■ W ydaje mi się, że słyszę 
obrót całej tej maszyny, której Bóg jest budow ­
niczym i maszynista wiecznym. Kręcą się na osiach 
planety i słońca, wszystko idzie po swoich drogach 
i szumi. Cały świat szumi. A  on. budowniczy i 
maszynista wieczny, słucha i raduje się. Pomyśl 
tylko, paaie organisto klonicki, Mateuszu T y m o ­
teuszu Dzięgielewski, herbu cykorja, jaki to  ogrom ­
ny i cudowny szum być musi. Ty myślisz, że jak  
wiatrak Kuby M ichałowego z Zardzawicy, a to 
jak tysiąc, m ilion takich  wiatraków. Ho, ho! Jak 
wszystkie fale A tlantyku i wszystkie -wichry Sa- 
chary razem wzięte.

Słuchaj tylko. . ,
—  Słucham , księże kanoniku.
—  Słyszysz ? ■
—  Słyszę, jak wiatr po ogrodzie szuści.
—  A tego szumu świata, tej maszyny ogrom nej, 

nie słyszycz ?
- Nie, z przeproszeniem księdza kanonika d o ­

brodzieja.
Ksiądz Piotr jsomilczał chwilę, a potem znowu

w ied liw ości“  kat otrzymał od w ykonania  
każdego w yro k u  100 zł.

U siło w au ia  M acie jew skiego , b y  w ładze 
zgodziły się na druk jego pam iętn ików  —  
nie  odniosły  skutku.

WYROKI
 ̂ D u ż y w o t n e  w i ę z i e n i e  d la  z a b ó j c y  z  k o n s u la t u  L

Si R. R- Przed sądem  doraźnym  we Lw ow ie  
stanął wczoraj student ukraiński M iko ła j Łe- 
m yk, zabójca urzędnika konsulatu Z. S. R. R. 
w e L w o w ie  M a jło w a.

O  godz■ 13 -2 5  przew odniczący ogłosił w y ­
rok skazujący oskarżonego Lem yka na karę 
dożywotniego ivięzienia oraz na utratę praw  
na zawsze za zabójstwo M a jło w a . : C o  ło  
spraw y zranienia D żugaja, trybunał postano­
w ił ją  przekazać na drogę postępowania zw yk­
łego.

0 z a j ś c i a  14 w r z e ś n i a
W  warszaw skim  sądzie apelacyjnym  ogło­

szono w czoraj wyrok w  spraw ie zajść w  dniu  
14  w u e i n u  19 3 0  r. przed doliną Szw a jcars­
ką po w iecu  centrolewu.

Sąd  apelacyjny zatw ierdził w ym iar kary 
w  stosunku do Chodyńskiego, Synow ieckiego  
K usiaka, skazanych na cztery lata w ięzienia  
oraz W ła d y sła w a  Roguskiego, skazanego na  
2 lata w ięzienia,

Oskarżonego Żylińskiego uniewinniono.
Dr. Budzyńskiej- T ylick ie j zredukowano  

karę z roku w ięzienia  na zasadzie amnestji 
na pół roku w ięzienia. W yrok uniew inniający  
D ziegielew skiego zatwierdzono.

Wyrek ś m i e r c i  o n a p a d  pud M a j d a n e m .
W czoraj, w  trzecim dniu rozprawy doraź­

nej przeciw  y c i u  sprawcom  n apadu  na wuz 
pocztowy pod M ajdanem  i zabójstwo poste­
runkowego M arkiew icza , trybunał w  Rzeszo­
w ie ogłosił wyrok, m ocą którego W alenty  
Paź i Ja n  [Kielbiow ski skazani zostali na  
karę śm ierci przez powieszenie.

Spraw y trzech pozostałych oskarżonych J a ­
sińskiego, Bartłom ieja i Ja n a  C u d o łó w  try­
bunał postanowił przekazać s ą d o w i;zw ykłem u

P. Prezydent nie skorzystał z przysługują­
cego mu prau>a i prośbę o łaskę skazanych  
P azia  i K iełbiow skiego odrzucił.

O  św icie na dziedzińcu w ięzienia w  Rze-

zaczął mówić :
—• O dsuń, mości organisto, tę szybę od półno­

cy ! Niech jak najwięcej zapachu z pola wejdzie. 
Tam  jak  tam . . . może być, jeśli Bóg miłościwy 
i światło prześliczne, i chóry anielskie, wonie 
rajskie mogą być i wszelki cud, ale przecież k ło - 
n ickich pól nie będzie, nie będzie tego zapachu 
z mego parafjalnego ogrod u .. .  W ieczność jest d łu ­
ga, ale i pięćdziesięciu lat też pies nie przeskoczy, 
T c  młode więzy każesz podeprzeć, ażebu grusze 
dobrze na zimę słomą owinęli. . . Ho, ho. T a k ie ­
go zapachu nie będzie . . . M ości panie Dzięgie­
lewski, ja byłem w Ziemi Świętej i w A rabji i we 
włoskich pomarańczarniach, a takiego zapachu, 
jak  u mnie w Załanach dawniej, a potem tu w 
K łonicach, nigdzie nie było. Panie Dzięgielewski.

—  D o usług księdza kanonika.
. —  Czy to już miesiąc w schodzi?

—  Niby,
—  Jasny jest ? Bo mi się źle w tam tą stronę 

oglądać.
—  Ja sn y .'

(ciąg dalszy nastąpi)
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Kącik  h u m o rus ło w ie  wyrok zostat wykonany.

Z a  n a p a d  na a m b u la n s
W  Poznaniu zokończył się w czoraj proces 

p n e c iw  sprawcom  n apadu  na am bulans pocz­
towy pod Poznaniem  —  K ra w czyk o w i i W e­
berowi. N a p a d  ten, zresztą nie u d a ł się, gdyż 
napastnicy zostali w  porę ujęci.

Sąd  skazał K ra w czyk a  na  5 lat w ięzienia  
Z  zaliczeniem  aresztu śledczego, a W ebera  
na półtora roku.

ZE ŚWIATA.
M a ł ż e ń s t w o  k ró la  k a ro la .  D aily  „M a i i "  d o n o ­

si, że kró l K a ro l  rum uński w  czasie w czo­
rajszego spotkania z królem  Borysem  b u ł­
garskim o m aw ia ł plan sw ego m ałżeństwa 
z siostrą króla Borysa, księżniczką Eudoksją. 
K ró l  Karo l liczy lat 40 , księżniczka Eudok- 
sja lat 3 5 .

Ś m i e r ć  U C ZO n ep O i  śm ierć  znakom itego u- 
czonego Dr. R o u x ,  który jest w ynalascą  
szczepionki dy/terytowej, w y w o ła ła  żałobę 
w  kołach  n au k o w ych . Zm arły  profesor by ł 
bliskim  przyjacielem zmarłego przed kilku 
dniam i prof, C a im e tt e ’a.

N i e z w y k ł a  d y s p e n s a  n a p ie s K a  Papież udzielił
ostatnio —  na prośbę O. W łodzim ierza Le- 
doehow skiego , jenerała  O O .  Jezuitów  - N ie ­
zw ykłej dyspensy d w o m  Jezuitom  w  C h i­
nach.

O jco w ie  ci ks. A w i t o  i Esteban, znajdu­
jący się od r. 1 9 3 0  w  rękach b an dytó w , 
otrzymali od  O jca  św. w y ją tk o w e  zezwole­
nie na odpraw iane M szy św. bez szat koś­
cielnych, bez kielicha i innych przyborów 
mszalnych, np. mszału.

Ograniczając się do o drob iny kra jow ego 
w ina  (chińskiego) i kaw ałka  cńleba, celeb­
row ać będą nieszczęśliwi jeńcy b an d ytó w  
w o tyw ę  o M . Boskiej, usługując sobie wza­
jem nie  do Mszy św.

R z y m  m i a s t e m  m i l j o n o w e m .  Sto lica  w i o c h
srała się miastem m il jonow em , w ed łu g  b o ­
w iem  w łoskich  danych statystycznych, dn. 
20 września r. b. liczba mieszkańców wiecz­
nego  m iasta przekroczyła m iljon, w ynosiła  
b o w ie m  w dniu tym  1.007 .800 .

Maturyczne i D okształcające Kursy

„W  i e d  z a :t
K R A K Ó W  ul. S tu d en cka  L . 14 1. p.

przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych 
w Krakowie oraz w drodze korespondencji zapo- 
m ocą wyczerpująco i przystępnie opracowanych 
skryptów, programów i miesięcznych tematów do:
1) egzaminu dojrzałości gimnazjum
2) egz. z 6-ciu kl. girnn.
3) w zakresie 4 kl. gimn.
4) do egzaminu z 7-miu klas Szkoły Powszechnej 
W ojskow i do Sierżanta włącznie i Inwalidzi otrzy­
m ują zniżkę w opłatach. —  Prospekty darmo.

W  l a s i a u r a c j i ,
—  P anie stołowy, p ła c ę !
—  Proszę bardzo. A  co ła sk a w a  pani 

m iała , w ołow inę, czy w ieprzow in ę|
—  N ie  w iem . W  każdym  razie sm akowa­

ła  m ydłem .

—  A ch, to cielęcin  a, bo w ieprzow ina  ma 
smak świecy.

W s p o m n i e n i a  p o ś m ie r t l n e .
„Znany był w catym kraju. Posiadał order 

czwartej klasy, w ygrał los na loterji trzeciej 
klasy, jeźd z ił koleją drugiej klasy, a był ło t­
rem pierwszej klasy."

W e  w ł a ś b i w ą  porę.
On: Ja k  cię w idzę w  tym nowym  kape­

luszu, muszę się śm iać!
Ona: W  takim ra z ie 'u b io rę  się w  niego 

gdy przyjdzie rachunek!

Prześ ladowanie  Żydów w Niemczech, a rzeź chrześcijan
W Irakll. Angielski tygodnik katolicki „U niverse“ 
bijący obecnie przeszło 100 .000  egzemplarzy, om a­
wia w jednym z ostatnich numerów t, zw. „księ­
gę bru n atn ą", wydaną przez „Światowy kom itet 
pomocy ofiarom  niemieckiego faszyzmu".

Pismo potępia wyliczone w „brunatnej księdze" 
43 wypadki zamordowania Żydów w Niemczech 
ale dodaje następującą słuszną uw agę; „Po prze­
czytaniu tej książki narzuca się nam bardzk, ,niż 
kiedykolwiek, odczucie kontrastu, jaki istnieje 
między tą rozległą, świat cały obejm ującą propa­
gandą na rzecz Żydów niem ieckich a niesłychaną 
obojętność, z jaką przyjęto o wiele gorsze prześla­
dowanie chrześcijan asyryjskich w ciągu ostatnich 
tygodni. Dzięki swej ustosunkowanej i dobrze zor­
ganizowanej służbie inform acyjnej, członkowie o- 
wego kom itetu Einsteina mogli donieść o 43 wy­
padkach w Niemczech; mówi się wprawdzie, że te 
43 wypadki to tylko „cząstka rzeczywistej liczby",

K in o te a tr  „ U c ie c h a 1*
Kraków ul. S ia row is ina  16

„P1E JH  n a d  pieśniam i**
( M a r l e n  D i e t r i e c h )

Początak programów w dnie powszednie o godz. 
5, 7, i 9, w niedzielę i święta o godz. 3 popoł.

K in o te a tr  „Wanda**
Kraków ul. św. Gertrudy 5

„ S Z N IE G  W  MASCE**
(Ha n k a  Ordor .ówna S a m b o r s k i )  i inni

Początek programów w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9 
W  niedzielą i św iąta o godz. 4  pop.

W  s p ra w ie  z a o p a trz e ń ,
Izba Skarbowa donosi m i:
i W sp raw ie  Karoliny Sw ierczek, od nies io n o  się do 

K o n sulatu  Polsk iego  w W ie d n iu  o nadesłanie ak tów  szpi - 
ta ln ych  męża Je j  Józefa.

2| W  sprawie A n to n in y  P lan eta  zarządzono zbadanie 
je j  s tosónkow  m ajątkow ych-

3) Ju t ty n e  P a n e k  wzywa się po taz trzeci  do p rze dło­
żenia zaświadczenia stwierdzającego, że nie posiada m a ­
ją tk u  ani członkow rodziny będących  w stanie ją u t r . y -  
mać.

4 )  Zażalenie J ó z e , ,  S m o lu c h  przedłożono M in is te r s t ­
wu Skarbu  do decyzji . X  D t .  C zu j.

jednakże świetnie obsługiwana żydowska ajencja 
prasowa nie była w stanie wykazać więcej. Z Ira ­
ku natom iast doniesiono, że obserwatorzy angel- 
scy w jednym małym okręgu naliczyli 315 trupów
p o m o r d o w a n y c h  c h r z e ś c ja n .

Czy nie zastanawiające zetawienie 1

J e d n a j c i e  nam n o w y c h

P R E N U M E R A T  LRG JV,

I d X ~ '  ' '  ' ‘ ”  ‘ ^  ’■1 ‘1 v

S P R A W D Z A JC IE  

C Z Y  P O D A J Ą  

WA M 

P R A W D Z I W E

P I WO

OKOCIMSKIE

Pren. w Polsce rocznie 7 zł. kwart. * 7 5  zł. 
w Am eryće na cały rok 2 doi. W e Francji 

30  fr. w D anji 10 kor. w Czechosłow acji 40  kor.

R edaktor odpowiedzialny

Leon Czernek

C en y  o g ł o s z e ń  : 1 str. 200 zł., pó ł  str. 100 sł, 
l 4 str. 50 zł, ósem k a  str, 25 zł, szesnastka str. 15 zł. 
D rob ne n iew iece j  niż 2 wiersze 1 zł. W  tekście  i przed 
tek stem  2 razy drożej.  O d  w ie io k ro t ,  ogłoszeń dajemy 
znaczny rabat.  K o n to  czekow e P. K . O .  jNś 400.600

W ydawca • spółka wydawnicza „Lud K ato lick i" D rukarnia „N ow ość" Brzesko ul. Sienkiewicza.


